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			Wstęp

			 

			Drodzy Czytelnicy, tym razem z bohaterami powieści Wspaniałe Orinoko wybierzemy się do Ameryki Południowej. Już raz dotknęliśmy tego kontynentu w powieści „Chancellor”, kiedy zjawiliśmy się przy ujściu Amazonki na nędznej tratwie, na której rozbitkowie z „Chancellora” zdołali uratować swoje życie. Teraz odbędziemy podróż – bo jakże mogłoby być inaczej, gdy autorem powieści jest Juliusz Verne! – po innej wielkiej rzece, czyli Orinoko, płynącej w północnej części południowoamerykańskiego lądu.

			Obiecujemy, że jeszcze niejeden raz, dzięki miłości pisarza z Nantes do mało znanych lub nieznanych w okresie jego życia regionów ziemskiego globu, pojawimy się w tej części świata. Czytelnicy mogą z dużą nadzieją oczekiwać, że w „Bibliotece Andrzeja” pojawią się nowe, pełne tłumaczenia utworów, których bohaterowie, podążając za jakimś określonym celem, a czasem nawet całkiem przypadkowo, pojawią się na tym kontynencie. Znajdą się więc na mojej liście takie powieści jak Latarnia na końcu świata, Rozbitkowie z „Jonathana” oraz W Magellanii, których akcja rozgrywa się na południowych krańcach Ameryki, przeniesiemy się na trzydziesty siódmy równoleżnik jako przyjaciele Dzieci kapitana Granta, a później jeszcze dalej na północ, by odbyć długą podróż po Amazonce łodzią nazywaną w tamtych okolicach jangada i taki też tytuł nosi powieść opowiadająca o tej wyprawie.

			Wróćmy jednak do prezentowanej dzisiaj powieści. Juliusza Verne’a do jej napisania zainspirowały bez żadnych wątpliwości relacje Jeana Chaffanjona, francuskiego podróżnika, który w latach 1884-1890 odbył trzy podróże badawcze w dorzeczu Orinoko, relacjonowane we francuskich czasopismach. Dobitne przykłady potwierdzające tę tezę możemy znaleźć prawie w każdym miejscu powieści, a najgłówniejszym jest przewodnik Chaffajona, z którego ciągle korzysta młody bohater powieści.

			Piękno wspaniałej rzeki Orinoko, płynącej przez niemal całą Wenezuelę, opisy przyrody, obyczajów, flory i fauny – to wszystko Verne oddał z dużym polotem i wielką życzliwością, za co był wielokrotnie chwalony przez mieszkańców tego kraju, a w 1982 roku, w podziękowaniu za wspaniałe dzieło, wenezuelska poczta wyemitowała znaczek z podobizną francuskiego pisarza.

			Powieść Wspaniałe Orinoko została napisana w 1894 roku, a po raz pierwszy ukazała się w „Magazynie Edukacji i Rozrywki” w odcinkach; pierwszy odcinek wydrukowano 1 stycznia 1898 roku, a ostatni 15 grudnia 1898 roku.

			W tym samym roku pojawiły się też wydania książkowe – najpierw w dwóch tomach (23 czerwca i 14 listopada), a 24 listopada trzydzieste czwarte podwójne wydanie z ilustracjami George’a Roux, w tym kilkunastu kolorowymi.

			Pierwszy polski przekład pojawił się w 1996 roku. Niestety, tłumacz Leszek Kobiela korzystał prawdopodobnie z francuskiego wydania z lat trzydziestych XX wieku, kiedy to powieści Verne’a ukazywały się zwykle poważnie skrócone. W przypadku Wspaniałego Orinoko różnica ta sięga około czterdziestu procent

			Obecne tłumaczenie oparto na podwójnym wydaniu z 1898 roku, łącznie z komletem zawartych w nim ilustracji.

			Mam nadzieję, że książka spodoba się wszystkim miłośnikom twórczości Juliusza Verne’a, obdarzonego niebanalną wyobraźnią wielkiego mistrza opisu przygody.

			 

			Andrzej Zydorczak

		


		
			Część pierwsza
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			Rozdział I

			Pan Miguel i jego dwaj koledzy

			 

			– Nie ma najmniejszego powodu, żeby sądzić, iż ta dyskusja może się zakończyć… – powiedział pan Miguel, który szukał sposobu, by rozdzielić dwóch wprost kipiących dyskutantów.

			– No cóż… zapewne się nie zakończy… – oświadczył pan Felipe – przynajmniej nie z tego powodu, że ja porzucę swój pogląd na rzecz opinii pana Varinasa…!

			– Ani ja nie wyrzeknę się moich poglądów na korzyść pana Felipe’a! – odparł pan Varinas.

			Już od ponad trzech godzin ci dwaj uparci uczeni spierali się, nie chcąc sobie w niczym ustąpić, nad kwestią rzeki Orinoko1. Czy ta tak znana rzeka Ameryki Południowej, główna droga wodna Wenezueli, w pierwszej części swego biegu kieruje się ze wschodu na zachód, jak na to wskazują najnowsze mapy, czy też płynie z południowego zachodu? W tym drugim przypadku – czy Guaviare lub Atabapo są niesłusznie uznawane za jej dopływy?

			– To Atabapo jest właściwym Orinoko – oznajmił stanowczo pan Felipe.

			– To Guaviare – stwierdził nie mniej energicznie pan Varinas.

			Jeśli chodzi o pana Miguela, to brał stronę współczesnych geografów. Według nich źródła Orinoko znajdują się w tej cząstce Wenezueli, która graniczy z Brazylią i z Gujaną Brytyjską2; tak więc na całej długości, jaką przebywa, jest rzeką wenezuelską. Jednak pan Miguel na próżno starał się przekonać swych dwóch przyjaciół, którzy zresztą nie zgadzali się także w innej kwestii, mającej nie mniej ważne znaczenie.

			– Nie – powtarzał jeden – źródła Orinoko znajdują się w Andach Kolumbijskich, a Guaviare, która jak pan twierdzi, jest zwykłym dopływem, to po prostu właśnie Orinoko, w swym górnym biegu kolumbijskie, natomiast wenezuelskie w dolnym.

			– Całkowita pomyłka – stwierdzał drugi – to Atabapo jest Orinoko, a nie Guaviare.

			– Ech, moi przyjaciele – wtrącił się pan Miguel – wolę sądzić, że jedna z najpiękniejszych rzek Ameryki nie zrasza innego kraju, tylko nasz!

			– Tu nie chodzi o kwestię własnej godności – odparł Varinas – lecz o prawdę geograficzną. Guaviare…

			– Nie… Atabapo! – zawołał Felipe.

			W tej chwili dwaj przeciwnicy, zerwawszy się gwałtownie z miejsc, popatrzyli sobie prosto w oczy.

			– Panowie… panowie! – powtarzał pan Miguel, wspaniały i z natury bardzo pojednawczy człowiek.

			Miał on do dyspozycji mapę wiszącą w sali na ścianie, w tej chwili kołyszącą się pod wpływem wybuchowej dyskusji. Przedstawiała z wielką dokładnością obszar o powierzchni dziewięciuset siedemdziesięciu dwóch tysięcy kilometrów kwadratowych, jaki zajmowało latynoamerykańskie państwo Wenezuela. Jakże zmieniły ją wydarzenia polityczne od 1499 roku, kiedy to Hojeda, towarzysz florentyńczyka Amerigo Vespucciego, lądując na wybrzeżu zatoki Maracaibo3, odkrył wśród lagun zbudowaną na palach osadę i nadał jej nazwę Wenezuela, to znaczy Mała Wenecja! Po wojnie niepodległościowej, której bohaterem był Simón Bolivar4, po położeniu podwalin pod kapitanię generalną5 w Caracas6, po podziale ziem między Kolumbią i Wenezuelą dokonanym w 1839 roku – podziale, który z tej ostatniej uczynił niepodległą republikę – mapa pokazywała ją taką, jaką ustanowiła ją ustawa zasadnicza. Kolorowe linie dzieliły departament Orinoko na trzy prowincje: Varinas, Gujana i Apure. Ukształtowanie jego systemu orograficznego7, rozgałęzienia systemu hydrograficznego ukazywały się zdecydowanie w postaci mnogich kresek sieci rzek i rzeczek. Widać było, jak powiększają się w kierunku Morza Karaibskiego, morskiej granicy prowincji Maracaibo, z miastem o tej samej nazwie jako stolicą, aż do ujścia Orinoko, które oddziela ją od Gujany Brytyjskiej.
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			Pan Miguel spoglądał na mapę, która, co nie ulegało żadnej wątpliwości, to właśnie jemu przyznawała rację, a nie jego kolegom – Felipe’owi i Varinasowi. Wielka rzeka, bardzo starannie narysowana, kreśliła regularne półkole na obszarze Wenezueli. Od pierwszego zagięcia, gdzie wlewał swe wody dopływ Apure, aż do drugiego zakrętu, gdzie Guaviare i Atabapo dostarczały wody z Kordyliery Andyjskiej8, jedynie ona na całej przestrzeni, jaką pokonywała, była ochrzczona owym wspaniałym imieniem Orinoko.

			Dlaczego zatem panowie Varinas i Felipe upierali się, próbując szukać źródeł tego szlaku wodnego w górach Kolumbii, a nie w masywie Sierra Parima9, sąsiadującym z górą Roraima, gigantycznym wojskowym słupem milowym, wysokim na dwa tysiące trzysta metrów, o który wspierały się narożniki trzech państw Ameryki Południowej: Wenezueli, Brazylii i Gujany Brytyjskiej?

			Gwoli sprawiedliwości należy wspomnieć, że ci dwaj geografowie nie byli jedynymi, którzy wygłaszali podobną opinię. Wbrew twierdzeniom nieustraszonych badaczy, którzy podążyli w górę Orinoko prawie do jej źródeł: Diaza de la Fuente w 1760, Bobadilli w 1764, Roberta Schomburgka w 1840 roku, pomimo rozpoznania dokonanego przez Francuza, pana Chaffanjona10, odważnego podróżnika, który rozwinął flagę francuską na stokach Parimy, skąd sączyły się pierwsze krople Orinoko – tak, wbrew tylu stwierdzeniom i sprawozdaniom, które wydawały się rozstrzygające, dla pewnych upartych umysłów, uczniów świętego Tomasza11, tak samo wymagających autentycznych dowodów jak ten starożytny patron nieufności, kwestia nie była ostatecznie wyjaśniona.

			Jednakże twierdzenie, że sprawa roznamiętniała w tamtym czasie ludność, to jest w 1893 roku, byłoby narażeniem się na posądzenie o przesadę, całkiem bowiem niedawno, gdyż dwa lata wcześniej, na arbitra powołano Hiszpanię, która ustaliła ostateczne granice między Kolumbią i Wenezuelą. Zgoda, tak było. Podobnie rzecz się miała, jeśli chodziło o prowadzenie badań i ustalenie granicy z Brazylią. Jednak z dwóch milionów dwustu pięćdziesięciu tysięcy mieszkańców, wśród których było trzysta dwadzieścia pięć tysięcy Indian, „oswojonych” lub niezależnych, zamieszkujących w swoich lasach i na sawannach, pięćdziesiąt tysięcy czarnych, następnie, poprzez wymieszanie krwi, wielu Metysów i pewna grupa białych: cudzoziemców czyli farangos angielskich, włoskich, holenderskich, francuskich, niemieckich, było oczywiste, że tylko ta znikoma mniejszość zawzięcie dyskutowała o tej hydrograficznej tezie 12. Wśród niej znalazło się przynajmniej dwóch Wenezuelczyków, czyli wyżej wymieniony Varinas, żądający prawa dla Guaviare, i wyżej wymieniony Felipe, popierający prawo dla Atabapo do nazywania się Orinoko, nie licząc kilku zwolenników, którzy w razie potrzeby udzieliliby im zbrojnej pomocy.

			Nie należy jednak sądzić, że pan Miguel i jego dwaj przyjaciele przypominali w czymkolwiek starych, zaskorupiałych w swej wiedzy uczonych o łysych czaszkach i białych brodach. Nie! Byli po prostu trzema uczonymi cieszącymi się zasłużoną reputacją, która znacznie przekroczyła granice ich kraju. Najstarszy, pan Miguel, liczył sobie czterdzieści pięć lat, pozostali dwaj o kilka lat mniej. Byli mężczyznami bardzo energicznymi, otwartymi i nie wypierali się swego baskijskiego pochodzenia. Takiego samego pochodzenia był także sławny Bolivar i większość białych w republikach Ameryki Południowej, mających czasami w swych żyłach dodatek krwi korsykańskiej i indiańskiej, lecz nigdy pojedynczej kropli krwi murzyńskiej.

			Ci trzej geografowie spotykali się codziennie w bibliotece uniwersytetu w Ciudad Bolívar 13. Tam panowie Varinas i Felipe z żarem angażowali się w niekończącą się dyskusję na temat Orinoko… byli w swych przekonaniach tak zapamiętali, że mogli ją rozpocząć w każdej chwili… Nawet po tak przecież przekonywających badaniach wspomnianego francuskiego podróżnika obrońcy Atabapo i Guaviare upierali się przy swoich zdaniach. Widać to było po kilku replikach wypowiedzianych na początku tej opowieści. I tak dysputa rozwijała się wartko, wbrew panu Miguelowi, niedającemu rady miarkować zacietrzewienia swych dwóch kolegów.

			Pan Miguel był mężczyzną, który mógł imponować wysokim wzrostem, szlachetną arystokratyczną postawą, brunatną brodą, w której już pokazywały się posrebrzane nitki, powagą pozycji społecznej i wysokim cylindrem, noszonym na wzór założyciela niepodległości krajów latynoamerykańskich. Również tego dnia, jak zawsze, powtarzał głosem donośnym, spokojnym, a jednocześnie przenikliwym:

			– Nie unoście się tak, moi przyjaciele! Czy płynie ze wschodu, czy z zachodu, tym niemniej Orinoko jest rzeką wenezuelską, matką rzek naszej republiki…
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			– Tu nie chodzi o to, aby wiedzieć, czyją jest matką – odrzekł gotujący się w sobie Varinas – lecz czyim jest synem, czy rodzi się w masywie Parima, czy w Andach Kolumbijskich…

			– W Andach… w Andach! – odciął się pan Felipe, wzruszając ramionami.

			Oczywiście ani jeden, ani drugi nie miał zamiaru ustąpić w kwestii metryki urodzenia Orinoko i nadal upierali się przy swoim, przyznając jej różne matki.

			– Popatrzcie, drodzy koledzy – zaczął znowu pan Miguel, pragnąc spowodować, by poczynili jakieś ustępstwa – wystarczy rzucić okiem na tę mapę, aby rozpoznać, co następuje: skądkolwiek przybywa, a zwłaszcza jeżeli płynie ze wschodu, Orinoko tworzy bardzo harmonijną krzywą, półkole rysujące się o wiele lepiej niż ten nieszczęsny zygzak, który tworzyłyby Atabapo lub Guaviare…

			– Ejże! Co za znaczenia ma to, że linia jest bardziej harmonijna lub nie…! – wykrzyknął pan Felipe.

			– Jeśli w ogóle jest dokładny i zgodny z naturą tego terytorium! – dorzucił pan Varinas.

			Doprawdy, nie miało to prawie żadnego znaczenia, czy krzywe były artystycznie narysowane, czy też nie. To było zagadnienie czysto geograficzne, a nie dotyczące sztuki. Argumenty pana Miguela nie trafiały w sedno sprawy i on dobrze o tym wiedział, ale przyszła mu do głowy taka myśl, by wrzucić do dyskusji nowy element i tym sposobem nieco zmienić jej charakter. Lecz najwyraźniej nie był to sposób na pogodzenie obu adwersarzy. Być może jednak udałoby się sprawić, że podobnie jak myśliwskie psy zwiedzione ze swej drogi rzucą się w pościg za trzecim dzikiem.

			– No dobrze – powiedział pan Miguel – zostawmy na boku taki sposób patrzenia na zagadnienie. Zatem twierdzisz, Felipe (i to z takim uporem!), że Atabapo, zamiast być jednym z dopływów naszej wielkiej rzeki, jest tą właśnie rzeką…

			– Tak twierdzę.

			– A ty, Varinas, utrzymujesz (i to z jakim uporem!), że jest przeciwnie, że to Guaviare musi być Orinoko.

			– Tak utrzymuję.

			– No dobrze – kontynuował pan Miguel, którego palec przesuwał się po mapie wzdłuż biegu rzeki będącej przedmiotem dyskusji. – Dlaczego nie mielibyście obaj się mylić…?

			– Obaj…! – krzyknął pan Felipe.

			– Tylko jeden z nas się myli i to nie jestem ja! – stwierdził pan Varinas.

			– Słuchajcie więc, co chcę powiedzieć – rzekł pan Miguel – i nie odpowiadajcie mi, zanim nie wysłuchacie wszystkiego do końca. Oprócz Guaviare i Atabapo do Orinoko wlewają się też inne cieki, mające olbrzymie znaczenie zarówno jako szlaki komunikacyjne, jak i ze względu na ilość prowadzonych wód. Takie są: Caura w części północnej, Apure i Meta w części zachodniej, Cassiquiare i Iquapo w części południowej. Odnaleźliście je tu, na tej mapie…? Pytam was zatem, dlaczego jeden z tych dopływów nie mógłby być Orinoko zamiast twojej Guaviare, mój drogi Varinas, i twojej Atabapo, mój kochany Felipe?

			Taka propozycja została sformułowana po raz pierwszy i nie można się dziwić, że dwaj przeciwnicy z początku całkiem zamilkli, słysząc taki wniosek. Jak to, więc problem nie ograniczał się tylko do Atabapo i Guaviare…? Jak to? Czyżby po wypowiedzi ich kolegi mogły się pojawić inne pretendentki ubiegające się o zaszczytny tytuł?

			– Coś podobnego! – krzyknął pan Varinas. – To niepoważne, to bezsensowne, co pan mówi, panie Miguel…

			– Przeciwnie, bardzo sensowne. To stwierdzenie naturalne i logicznie, prowadzące do przyjęcia opinii, że i inne dopływy mogą się ubiegać o honor bycia prawdziwym Orinoko…

			– Pan raczy żartować! – odciął się pan Felipe.

			– Nigdy nie żartuję, jeśli chodzi o problemy geograficzne – odparł poważnym głosem pan Miguel. – Na prawym brzegu w górnym biegu jest Padamo…

			– Pańska Padamo jest zaledwie strumykiem wobec mojej Guaviare! – zripostował pan Varinas.

			– Strumykiem, który geografowie uznają za tak samo ważny jak Orinoko – odpowiedział pan Miguel. – Na lewym brzegu jest Cassiquiare…

			– Pańska Cassiquiare przy moim Atabapo jest tylko potokiem! – wykrzyknął pan Felipe.

			– Potokiem, który łączy rejony dorzecza wenezuelskiego i amazońskiego! Na tym samym brzegu jest także Meta…

			– Pańska Meta jest niczym innym jak kranem w fontannie…

			– Kranem, z którego wypływa woda, widziana przez specjalistów jako przyszła droga między Europą i terytoriami kolumbijskimi.

			Jak z tego widać, pan Miguel, wyposażony w dobre argumenty, na wszystko miał odpowiedź. Ciągnął więc dalej:

			– Po tej samej stronie biegu Orinoko mamy także Apure, rzekę llanos14, po której statki mogą płynąć pięćset kilometrów w górę.

			Ani pan Felipe, ani Varinas nie zakwestionowali tego twierdzenia. Powód był taki, że byli na wpół przyduszeni pewnością siebie pana Miguela.

			– Dalej – dodał tenże – na prawym brzegu znajdują się: Cuchivero, Caura, Caroni15…

			– Kiedy pan skończy z tą całą nomenklaturą… – przerwał pan Felipe.

			– To wówczas sobie podyskutujemy – dodał pan Varinas, skrzyżowawszy ramiona.

			– Już skończyłem – odpowiedział pan Miguel – a jeśli chcecie poznać moją osobistą opinię…

			– Czy jest to warte zachodu…? – odciął się ironicznym tonem pan Varinas.

			– To mało prawdopodobne! – stwierdził pan Felipe.

			– Jednak ją przedstawię, moi drodzy koledzy. Oto ona. Żaden z tych dopływów nie może być uważany za główną rzekę, do której należy prawowita nazwa Orinoko. A więc, moim zdaniem, miano to nie może być nadane ani Atabapo, polecanej przez mego przyjaciela Felipe’a…

			– To błąd! – stwierdził tenże.

			– Ani Guaviare, polecanej przez mego przyjaciela Varinasa…

			– Herezja! – wtrącił się drugi.

			– Podsumowując – dodał pan Miguel – nazwa Orinoko musi być zastrzeżona dla górnego biegu rzeki, której źródła znajdują się w masywie Parima. Na całej swej długości płynie przez terytorium naszej republiki i nie zrasza żadnej innej. Guaviare i Atabapo będą się musiały zadowolić rolą zwykłych dopływów, co jest w sumie sytuacją geograficzną zupełnie do zaakceptowania…

			– Której ja nie akceptuję! – zareplikował pan Felipe.

			– A ja ją odrzucam! – dodał pan Varinas.

			Jedynym rezultatem interwencji pana Miguela w tę hydrograficzną dyskusję było to, że teraz trzej osobnicy zamiast dwóch rzucili się sobie do gardeł w sprawie Guaviare, Orinoko i Atabapo. Kłótnia trwała jeszcze godzinę i być może nigdy by się nie skończyła, gdyby pan Felipe z jednej strony, a pan Varinas z drugiej nie krzyknęli zgodnie:

			– A więc… jedźmy!

			– Jechać? – zdziwił się pan Miguel, który wcale się nie spodziewał takiej propozycji.

			– Tak! – dodał pan Felipe. – Pojedźmy do San Fernando i tam ostatecznie wam udowodnię, że Atabapo jest właśnie Orinoko…

			– A ja – zripostował pan Varinas – udowodnię raz na zawsze, że Orinoko to Guaviare…

			– Jeśli chodzi o mnie – powiedział pan Miguel – zmuszę was do uznania, że Orinoko to właśnie Orinoko!

			Oto w jakich okolicznościach w wyniku wcześniejszej dyskusji ci trzej ludzie zdecydowali się na przedsięwzięcie podobnej podróży. Być może ta nowa ekspedycja ustali w końcu bieg wenezuelskiej rzeki, przyjmując, że nie określili tego definitywnie dawniejsi podróżnicy.

			Nie chodziło tylko o to, by popłynąć w górę aż do mieściny San Fernando, do tego zakola, gdzie Guaviare i Atabapo wlewają swe wody, mając ujścia położone kilka kilometrów od siebie. Jeśli zostanie ustalone, że ani jedna, ani druga nie były, nie mogły być niczym innym jak tylko zwykłymi dopływami, konieczne będzie przyznanie racji panu Miguelowi i potwierdzenie dla Orinoko jego oficjalnego stanu prawnego rzeki, któremu te niegodne jej strumienie już nie mogłyby zaprzeczyć.

			Nie należy się zatem dziwić, że postanowienie zrodzone w czasie burzliwej dyskusji musiało zostać natychmiast wprowadzone w czyn. Nikogo też nie powinna dziwić burza, jaką wywołało ono w naukowych sferach, wśród wyższych klas Ciudad Bolívar, ani roznamiętnienie, jakie wkrótce ogarnęło całą republikę wenezuelską.

			Z pewnymi miastami stało się tak, jak z pewnymi ludźmi, którzy przed wyborem ustalonego i ostatecznego miejsca zamieszkania wahają się i szukają trochę po omacku. Coś takiego przytrafiło się głównemu miastu prowincji Gujana od chwili pojawienia się na prawym brzegu Orinoko w 1576 roku. Po założeniu podwalin przy ujściu Caroni pod nazwą Santo Tomé dziesięć lat później zostało przeniesione piętnaście mil francuskich16 w dół Orinoko. Spalone przez Anglików, dowodzonych przez sławnego Waltera Raleigha17, przeniosło się w 1764 roku sto pięćdziesiąt kilometrów w kierunku górnego biegu rzeki, do miejsca, gdzie szerokość rzeki zmniejsza się do około czterystu sążni18. Z tego wzięła się nazwa „Przesmyk”, czyli Angostura, jaką wówczas nadano miastu, które w końcu stało się Ciudad Bolívar.

			To główne miasto prowincji położone jest około stu mil francuskich od delty Orinoko, której stan wody wskazywany przez Piedra del Midio, skałę wznoszącą pośród prądu, znacznie się zmienia, w zależności od pory roku: suchej od stycznia do maja, czy też deszczowej19.

			Miasto, któremu ostatni spis ludności przypisuje około dwunastu tysięcy mieszkańców, uzupełnia przedmieście Soledad, położone na prawym brzegu rzeki. Rozciąga się ono od promenady Alameda do dzielnicy „Suchego Psa”. Jest to bardzo osobliwa nazwa, ponieważ ta dzielnica, położona na nizinie, bardziej niż każda inna narażona jest na zalewanie spowodowane nagłymi i obfitymi wezbraniami Orinoko20. Główna ulica, z jej budynkami użyteczności publicznej, eleganckimi sklepami, przykrytymi galeriami, domami rozłożonymi na wzgórzu zbudowanym z łupków, które dominuje nad miastem, wiejskimi domkami i willami rozrzuconymi wśród drzew, obejmującymi je jakby znajdowały się w kołyskach; coś w rodzaju jezior, jakie tworzy rzeka poszerzająca się w górę i dół swego biegu, ruch i ożywienie panujące w porcie, liczne statki żaglowe i napędzane parą, świadczące o rozwoju handlu rzecznego, uzupełnianego handlem lądowym – wszystko to razem wzięte powoduje, że widok miasta urzeka nasze spojrzenia.

			Przez Soledad, do której dotrze linia kolei żelaznej, Ciudad Bolívar wkrótce uzyska połączenie z Caracas21, wenezuelską stolicą. Towary eksportowe w postaci skór wołów i jeleni22, kawy, bawełny, indygo23, kakao, tytoniu zyskają nowe rynki, już tak rozległe dzięki eksploatacji pokładów złotonośnego kwarcu odkrytych w 1840 roku w dolinie Yuruauri.

			Zatem nowina, że trzej uczeni, członkowie Wenezuelskiego Towarzystwa Geograficznego, wyruszyli na wyprawę mającą wyjaśnić kwestię Orinoko i jego dwóch dopływów na południowym zachodzie, spowodowała w całym kraju wielkie poruszenie. Bolivarczycy są z natury ludźmi otwartymi, porywczymi i żywiołowymi. Zaraz też wmieszały się różne czasopisma, biorąc stronę zwolenników Atabapo, Guaviare lub Orinoko. Społeczność coraz bardziej się rozpalała. Można było naprawdę pomyśleć, że owe cieki groziły wystąpieniem ze swoich łożysk, opuszczeniem terytoriów republiki, gotowe wyemigrować do jakieś innego kraju Nowego Świata24, jeżeli nie zostaną uczciwie potraktowane.

			Czy podróż w górę rzeki niosła z sobą jakieś poważne niebezpieczeństwa? W pewnej mierze tak, zwłaszcza dla podróżników, którzy musieliby ograniczyć się jedynie do własnych środków. Lecz czy takie żywotne pytanie nie zasługiwało na to, żeby rząd poniósł pewne ofiary dla jego rozstrzygnięcia?

			Nie była to całkiem wyraźna okazja, by skorzystać z usług milicji, w szeregach której znajdowało się dwieście pięćdziesiąt tysięcy ludzi, a nigdy nie używano więcej niż jednej dziesiątej? Dlaczego nie oddać do dyspozycji badaczy sześciotysięcznej kompanii regularnego wojska, w którego sztabie było aż siedem tysięcy generałów, nie wspominając już o oficerach wyższych rangą25, jak to ustalił Élisée Reclus26, zawsze tak doskonale podpierający się dokumentami, kiedy przedstawiał jakieś etnograficzne ciekawostki.

			Jednak panowie Miguel, Felipe i Varinas nie poprosili o taką pomoc. Zdecydowali, że odbędą podróż na własny koszt, bez żadnej eskorty oprócz peonów27, llaneros28, marynarzy, przewodników, którzy zamieszkują wzdłuż brzegów rzeki. Zrobiliby to, co przed nimi uczynili inni pionierzy nauki. Zresztą nie musieli popłynąć dalej niż do osady San Fernando, położonej u zbiegu rzek Atabapo i Guaviare. Jedynie na terenach, przez które prowadził górny bieg rzeki, można się obawiać ataku Indian z niezależnych plemion, tak trudnych do powstrzymania, którym przypisuje się nie bez racji masakry i rozboje, co nie zaskakuje w krainie dawniej zaludnionej przez Karaibów29.

			[image: ori05.jpg] 

			Niewątpliwie poniżej San Fernando, w kierunku ujścia Mety30, na obszarze położonym na drugim brzegu, nie byłoby także przyjemne spotkać Indian Guahibo31, ciągle opornych na prawa społeczne, lub okrutnych Quivasów, których zła reputacja z powodu ich dzikości była całkiem uzasadniona niegodziwymi wyczynami w Kolumbii, zanim przenieśli się nad brzegi Orinoko.

			W Ciudad Bolívar niepokojono się także trochę o los dwóch Francuzów, którzy udali się na wyprawę jakiś miesiąc temu. Nie wiedziano, co się z nimi stało, gdy dopłynąwszy w górę rzeki aż za ujście Mety, podróżnicy ci zapuścili się na tereny Quivasów i Guahibosów.

			Było prawdą, że górny bieg Orinoko, zresztą mniej znany, z powodu swej odległości wymykający się spod nadzoru władz wenezuelskich, nigdy nieodwiedzany przez kupców oraz zdany na łaskę i niełaskę wędrownych band tubylców, był przez to jeszcze bardziej straszny. W gruncie rzeczy jeżeli Indianie osiadli na zachód i na północ od wielkiej rzeki mają łagodne obyczaje, jeśli oddają się pracom na roli, to nie dzieje się tak z tymi, którzy żyją pośród sawann departamentu Orinoko. Są oni złodziejami zarówno z powodu chciwości, jak i musu i nie cofają się przed zdradą ani przed morderstwem.

			Czy możliwe będzie w przyszłości oswojenie tych ludzi o dzikich i nieposkromionych naturach? Czy to, czego nie udało się uczynić z dzikimi zwierzętami z llanos, uda się zrobić z krajowcami z równin Orinoko? Jak do tej pory nawet najodważniejsi misjonarze, którzy starali się tego dokonać, nie odnosili większych sukcesów.

			Jeden z nich nawet, z pochodzenia Francuz, należący do zagranicznych misji, już od kilku lat przebywał w górnych rejonach rzeki. Czy jego odwaga i silna wiara zostały nagrodzone…? Czy udało mu się ucywilizować te dzikie plemiona, przekonać je do praktyk katolickich…? Czy można wierzyć, że odważnemu apostołowi z misji w Santa Juanie udało się skupić wokół siebie Indian, do tej pory odpornych na wszelkie wpływy cywilizacji…?

			W każdym razie, powracając do pana Miguela i jego dwóch kolegów, nie chodziło o kwestię zaryzykowania wyprawy w dalekie regiony położone w pobliżu masywu Roraima32, chociaż gdyby interes nauk geograficznych tego wymagał, oni nie zawahaliby się udać się do samych źródeł zarówno Orinoko, jak też Guaviare i Atabapo. Ich przyjaciele mieli jednak nadzieję – i to nie bez powodu – że wyjaśnianie spornej kwestii ograniczy się do miejsca spotkania się tych trzech rzek. Zresztą na ogół zakładano, że sprawa rozstrzygnie się na korzyść Orinoko, która po przyjęciu trzystu rzek i rzeczek oraz przebyciu dwóch tysięcy pięciuset kilometrów swoimi pięćdziesięcioma ramionami rzuca się do Atlantyku.
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					1	Orinoko (Rio Orinoco) – rzeka w Wenezueli; główne dopływy: Meta, Guaviare, Apure, Arauca, Wichada, Capanaparo, Tomo, Cinaruco (lewe), Ventuari, Caura, Caroni (prawe).

				

				
					2	Gujana Brytyjska – w XIX i XX wieku posiadłość brytyjska w Ameryce Południowej, obecnie państwo Gujana.

				

				
					3	Alonso de Hojeda (1468?-1515) – u Verne’a: Ojeda, hiszpański żeglarz, gubernator i konkwistador, badacz wybrzeży Gujany, Wenezueli, Kolumbii i wysp Indii Zachodnich, autor nazwy „Wenezuela” i europejski odkrywca jeziora Maracaibo; Amerigo Vespucci (1454-1512) – włoski żeglarz w służbie hiszpańskiej i portugalskiej; w latach 1499-1502 jako uczestnik wypraw hiszpańskich i portugalskich dotarł do Gujany, Wenezueli, Haiti, opłynął wschodnie wybrzeże Ameryki Południowej, poznane lądy nazwał Nowym Światem; zatoka Maracaibo – obecnie bardziej znana pod nazwą Zatoki Wenezuelskiej.

				

				
					4	Simón Bolivar – bohater antyhiszpańskich walk o wyzwolenie Ameryki Południowej; w latach 1816-1822 wyzwolił m.in. Wenezuelę i Kolumbię; dążył do utworzenia federacji republik południowoamerykańskich.

				

				
					5	Kapitania (kapitania generalna) – jednostka administracyjna w hiszpańskich i portugalskich posiadłościach kolonialnych w Ameryce Łacińskiej.

				

				
					6	Caracas – stolica Wenezueli.

				

				
					7	Orografia – jedna z dziedzin geomorfologii, zajmująca się ogólną charakterystyką głównych form powierzchni ziemi, ich rozmieszczeniem, orientacją, rozmiarami, wzajemnym stosunkiem do siebie.

				

				
					8	Kordyliera Środkowa, Wschodnia, Zachodnia – części Andów; Kordyliera Wschodnia – góry w Ameryce Południowej, część Andów Północnych i Centralnych; składa się z dwóch niezwiązanych z sobą pasm, jednego w Kolumbii i Wenezueli, drugiego w Peru, Boliwii i Argentynie; w Kolumbii nazywana jest Kordylierą Bogoty; budują ją skały mezozoiczne (krystaliczne i osadowe); obszar źródłowy rzek: Orinoko, Amazonki, Paragwaju, Parany, Colorado, Negro.

				

				
					9	Sierra Parima – pasmo górskie na Wyżynie Gujańskiej, na granicy Brazylii i Wenezueli; na północnym wschodzie łączy się z pasmem Sierra de Pacaraíma; pasmo tworzą głównie granity i piaskowce; na wierzchowinach występuje roślinność sawannowa, natomiast w niższych partiach wilgotny las równikowy; rozciąga się na długości około 320 km, wznosi się średnio na wysokość 1500 m n.p.m.; pasmo stanowi obszar źródłowy rzek Branco i Orinoko.

				

				
					10	Francisco Fernández de Bobadilla (?-?) – hiszpański sierżant, który odbył kilka wypraw w rejon Orinoko: w roku 1758 zbadał rzeki Cunucunuma, Padamo i Ocamo; pod koniec 1759 i na początku 1760 roku rzekę Cassiquiare i jej dopływy, a w szczególności Pasiba i Siapa; w roku 1761 był przy bystrzynach Guaharibo; sir Robert Hermann Schomburgk (1804-1865) – niemiecki podróżnik urodzony w Wielkiej Brytanii, który prowadził badania geograficzne, etnologiczne i botaniczne w Ameryce Południowej i Indiach Zachodnich, a także wykonywał misje dyplomatyczne w Wielkiej Brytanii, Dominikanie i Tajlandii; Jean Chaffanjon (1854-1913) – nauczyciel historii naturalnej w liceum na Martynice; w latach 1884-1890 badał tereny w dorzeczu Orinoko; w roku 1886 ogłosił, że odkrył źródła tej rzeki (faktycznie odkryte przez Francuza Josepha Greliera w 1951 roku); jego opisy podróży były podstawowym źródłem dla J. Verne’a przy pisaniu tej powieści.

				

				
					11	Tomasz Apostoł – jeden z 12 apostołów Chrystusa, męczennik chrześcijański, święty Kościoła katolickiego, anglikańskiego, luterańskiego, ormiańskiego, koptyjskiego, syryjskiego i prawosławnego; w języku potocznym niewierny Tomasz stał się synonimem sceptyka.

				

				
					12	W wielu swoich powieściach J. Verne prezentuje XIX-wieczne spojrzenie na kwestie rasowe, znacznie się różniące od obecnie przyjmowanego i akceptowanego; warto zwrócić na to uwagę, gdyż często wyrażany jest pogląd, że J. Verne był rasistą i antysemitą; to, co obecnie tak się ocenia, w XIX wieku było zupełne normalne i w pełni akceptowalne.

				

				
					13	Ciudad Bolívar – miasto w Wenezueli, port nad Orinoko, stolica stanu Bolivar.

				

				
					14	Llanos – trawiasta, sawannowa formacja roślinna występująca w Ameryce Południowej (głównie w Wenezueli); typowa roślinność to wysokie trawy, niskie drzewa, sukulenty, kolczaste krzewy; nazwą „Llanos” określa się też całą krainę geograficzną niziny Orinoko.

				

				
					15	Caroni – rzeka we wschodniej Wenezueli, prawy dopływ Orinoko.

				

				
					16	Mila francuska (mila kilometrowa, fr. lieue) – jednostka miary odległości używana we Francji, licząca 4 km; w dalszej części dla tej miary odległości podtrzymana będzie pełna nazwa „mila francuska”.

				

				
					17	Walter Raleigh, sir (ok. 1554-1618) – angielski żeglarz i pisarz, faworyt Elżbiety I; w latach 1584-1589 organizował próby angielskiej kolonizacji Ameryki Północnej; w roku 1595 dowodził ekspedycją do Gujany i w górę rzeki Orinoko w poszukiwaniu legendarnego El Dorado; w roku 1596 dowodził flotyllą podczas ataku na Kadyks, podczas którego jego zdecydowane uderzenie na linię ciężkich galeonów hiszpańskich doprowadziło do jej przełamania i zdobycia lub zniszczenia czterech okrętów; w roku 1597 dowodził kolejną wyprawą angielskich okrętów w wojnie z Hiszpanią; w latach 1600-1603 był gubernatorem wyspy Jersey; w roku 1603 został oskarżony o spisek przeciwko Jakubowi I, skazany na śmierć i uwięziony w londyńskiej Tower; w roku 1616 uwolniono go, by poprowadził drugą wyprawę do Gujany, podczas której jego ludzie spalili hiszpańskie miasto San Thome, w czasie gdy między Anglią i Hiszpanią panował pokój; po powrocie do Anglii, wobec nacisków Hiszpanii, Jakub I odnowił ciążący nad nim wyrok śmierci, który wykonano przez ścięcie 29 października 1618 roku.

				

				
					18	Sążeń – miara długości równa długości rozstawionych ramion, także miara używana przy pomiarach głębokości wód; we Francji rozróżniano sążeń (toise) jako miarę długości wynoszącą 1,95 m oraz sążeń morski, nazywany brasse, równy 1,63 m; sążeń angielski (fathom) wynosi 1,83 m; za pomocą tych dwóch miar określano głębokość wód; J. Verne użył tutaj słowa toise.

				

				
					19	Wenezuelczycy określają letnią porę roku od zimowej nie przez temperaturę, lecz przez opady; pora deszczowa, czyli zima, nazywa się invierno i trwa od maja do listopada; okres suszy, lato, nazywa się verano; podróżnicy podejmują wyprawę w porze deszczowej, kiedy łatwiej żeglować rzekami przy wyższych stanach wód.

				

				
					20	…nagłymi i obfitymi wezbraniami Orinoko – jest to pierwsze odniesie do własnych wspomnień z dzieciństwa J. Verne’a, które nawiązuje do wylewu Loary grożącego zniszczeniem jego rodzinnego Nantes.

				

				
					21	Caracas – „Ach, Caracas!” woła J. Verne we Wspomnieniach z dzieciństwa i młodości, w których przywołuje swoją fascynację miejscami położonymi daleko od Francji i dodaje: „Jest to część Ameryki, która zawsze mnie fascynowała”.

				

				
					22	Jeleń – najprawdopodobniej chodzi o jelenia pampasowego (Ozotoceros bezoarticus), średniej wielkości ssaka z rodziny jeleniowatych, jedynego przedstawiciel rodzaju Ozotoceros, zamieszkującego otwarte i suche tereny trawiaste Ameryki Południowej.

				

				
					23	Indygo – ciemnobłękitny barwnik występujący w postaci związanej jako glikozyd w liściach indygowca farbiarskiego.

				

				
					24	Nowy Świat – Ameryka, w przeciwieństwie do Starego Świata – Europy.

				

				
					25	Ten ustęp pokazuje, że już dawniej latynoamerykańskie armie, w których liczna generałów dorównuje szeregowcom, były pośmiewiskiem innych narodów.

				

				
					26	Élisée Reclus (1830-1905) – francuski geograf i podróżnik; profesor Instytutu Geograficznego w Brukseli (od 1892); w roku 1851 podróżował po USA, Kolumbii i Ameryce Środkowej; skazany na wygnanie za działalność polityczną; autor La Nouvelle Géographic universelle, la terre et les hommes [Nowa geografia ogólna, ziemia i ludzie] w 19 tomach.

				

				
					27	Peon (hiszp.) – w Ameryce Łacińskiej: robotnik, zwłaszcza robotnik rolny, wyrobnik.

				

				
					28	Llanero (hiszp.) – mieszkaniec równin; konny pastuch w llanosach.

				

				
					29	Karaibowie (Karibowie) – plemiona indiańskie zamieszkujące Wyspy Antylskie i północne terytoria Ameryki Południowej; Karaibowie dzielili się na około 70 plemion i należeli do karaibskiej grupy językowej; uprawiali kukurydzę, maniok jadalny, bataty, trudnili się rybołówstwem i garncarstwem; znani byli z kanibalizmu; Antylskie grupy Karaibów wytępili europejscy kolonizatorzy; podstawą ich wierzeń był animizm; obecnie populacja Karaibów liczy ogółem ok. 160 tys. (stan na 1985) i zamieszkuje tereny na Dominice, w Surinamie, Gujanie, Gujanie Francuskiej oraz Wenezueli, Kolumbii i północnej Brazylii.

				

				
					30	Meta – rzeka we wschodniej Kolumbii, w dolnym odcinku rzeka graniczna z Wenezuelą, lewy dopływ Orinoko; długość 1100 km, dorzecze zajmuje powierzchnię 104 tys. km²; jej źródła znajdują się na wschodnich stokach Kordyliery Wschodniej w Andach Północnych.

				

				
					31	Guahibos (Guajibos) – plemię rdzennych mieszkańców żyjących na llanosach i sawannach wschodniej Kolumbii i południowej Wenezueli przy granicy z Kolumbią; w 1998 roku ich populację szacowano na 24 tysiące.

				

				
					32	Roraima – góra typu stoliwo o wysokości 2810 m n.p.m. w paśmie gór Pacaraima Wyżyny Gujańskiej; najwyższym jej punktem jest skała Maverick Stone lub Maverick Rock, położona w południowo-wschodniej części szczytu; góra położona jest na granicy Wenezueli, Gujany i Brazylii, jednak 80% jej powierzchni należy do terytorium Wenezueli.

				

			

		


		
			Rozdział II

			Sierżant Martial i jego bratanek

			 

			Wyjazd tego tria geografów – tria, w którym wykonawcy rzadko grali jednocześnie tę samą melodię – został ustalony na dwunastego sierpnia, w pełni pory deszczowej.

			Tymczasem w przeddzień tej daty inni dwaj podróżni około ósmej wieczorem rozmawiali w jednym z dwóch zajmowanych przez nich pokoi hotelowych w Ciudad Bolívar. Przez okno otwarte na promenadę Alameda wciskał się odświeżający wietrzyk.

			W tym momencie młodszy z podróżnych wstał i zwrócił się po francusku do drugiego:

			– Posłuchaj mnie dobrze, mój drogi Martial, zanim położysz się do łóżka, przypominam ci po raz ostatni wszystko to, co ustaliliśmy między sobą przed wyjazdem.

			– Jak pan chce, Jeanie…

			– Coś takiego! – krzyknął Jean. – Już od pierwszych słów zapomniałeś swojej roli!

			– Mojej roli…?

			– Tak… nie mówisz mi przez ty…

			– To prawda…! Diabelskie tykanie…! Co pan chce…? Nie…! Co chcesz…? Brak przyzwyczajenia…

			– Brak przyzwyczajenia mój biedny sierżancie…! Tak myślisz? Oto już minął miesiąc, jak opuściliśmy Francję i mówiłeś mi na ty przez całą drogę od Saint-Nazaire33do Caracas.

			– To także prawda! – przyznał sierżant Martial.
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			– A teraz, gdy przybyliśmy do Ciudad Bolívar, to znaczy do miejsca, gdzie zaczyna się ta wyprawa, która ma nam dać tyle radości… być może tyle rozczarowań… tyle bólu…

			Jean wymawiał te słowa z głębokim uczuciem. Jego pierś się unosiła, a oczy wilgotniały. Jednakże opanował się, widząc niepokój, jaki odmalował się na surowej twarzy sierżanta Martiala.

			Wówczas uśmiechnął się ponownie i powiedział łagodnym tonem:

			– Tak… teraz gdy znaleźliśmy się w Ciudad Bolívar, zdarzyło ci się zapomnieć, że jesteś moim stryjem, a ja twoim bratankiem…

			– Jaki ze mnie głupiec! – odrzekł sierżant Martial, silnie klepiąc się ręką w czoło.

			– Nie… ale się gubisz i zamiast ciebie zajmującego się mną, będzie trzeba, żeby… Zauważ, mój drogi Martial, czy to nie jest w zwyczaju, żeby stryjek zwracał się do swego bratanka bardziej bezpośrednio…?

			– Tak, taki jest zwyczaj.

			– Zresztą czy od chwili jak wsiedliśmy na statek, nie dawałem ci przykładu, mówiąc do ciebie „stryjku”…?

			– Tak… a jednak… używałeś tego słowa zbyt…

			– Zbyt mało…! – przerwał mu Jean, kładąc nacisk na ostatnie słowo.

			– Tak… mało… mało! – powtarzał sierżant Martial, którego spojrzenie stało się prawie czułe, kiedy spoczęło na domniemanym bratanku.

			– Nie zapominaj – dorzucił Jean – że „mało” po hiszpańsku to pequeño.

			– Pequeño – znowu powtórzył sierżant Martial. – Niezłe słowo…! Znam chyba z pięćdziesiąt innych słów… ale nie więcej, mimo że tak bardzo się starałem!

			– Och, co za ciężka głowa! – ciągnął Jean. – Czy każdego dnia podczas naszej podróży na „Pereire”34 nie powtarzałem ci lekcji hiszpańskiego…?

			– Cóż chcesz, Jeanie…? To straszne dla starego żołnierza w moim wieku, który mówił całe życie po francusku, uczyć się teraz tej andaluzyjskiej gwary…! Doprawdy, wielką trudność sprawia mi hiszpanizowanie, jak powiedział to pewien pisarz…

			– To przyjdzie samo, mój dobry Martial.

			– Już mi się nawet udało z pięćdziesięcioma słowami. Wiem, jak prosić o jedzenie: Deme usted algo de comer, o picie: Deme usted de beber, o nocleg: Deme usted una cama, którędy iść: Enseñeme usted el camino, ile to kosztuje: Cuánto vale esto. Umiem powiedzieć dziękuję: Gracias! i dzień dobry: Buenos dias, i dobry wieczór: Buenos noches, i jak się pan czuje: Como está usted? I potrafię kląć jak Aragończyk czy Kastylijczyk… Carambi de carambo de caramba35…

			– Dobrze… dobrze…! – zawołał Jean, nieco się czerwieniąc. – To nie ja nauczyłem cię tych przekleństw i zrobisz lepiej, gdy nie będziesz ich używał przy każdej okazji…

			– Co chcesz, Jeanie…? Przyzwyczajenie dawnego podoficera…! Całe życie rzucałem klątwami i piorunami… a kiedy rozmowy nie przyprawi się kilkoma „psiakrew”, wydaje mi się pozbawiona wdzięku! W tym hiszpańskim szwargotaniu podoba mi się także to, że ty mówisz jak señora36…

			– Tak… rozumiesz…! Chodzi o to, że w tym bełkotliwym języku jest prawie tyle przekleństw co wszystkich słów…

			– I naturalnie właśnie te najlepiej zapamiętałeś…

			– Zgadza się, Jeanie, ale pułkownik de Kermor, gdy służyłem pod jego rozkazami, wcale mi nie zarzucał mych piorunów z Brestu37.

			Przy wzmiance o pułkowniku de Kermorze pełna wyrazu twarz młodego chłopca zasmuciła się, a powieki sierżanta Martiala zmoczyło kilka łez.

			– Widzisz, Jeanie – mówił dalej – gdyby Bóg powiedział mi: „Sierżancie, za godzinę uściśniesz dłoń swemu pułkownikowi, lecz dwie minuty później rażę cię piorunem”, odpowiedziałbym Mu: „Dobrze, Panie… przygotuj swój piorun i celuj w serce!”.

			Jean podszedł do starego żołnierza i otarł mu łzy. Z czułością spoglądał na tę dobrą istotę, szorstką i szczerą naturę, zdolną do każdego poświęcenia. Stary wojak przyciągnął go do piersi i uściskał.

			– Nie trzeba mnie tak kochać, mój drogi sierżancie! – powiedział Jean czułym głosem.

			– Czy to możliwe…?

			– Możliwe… i konieczne… przynajmniej przed ludźmi, kiedy nas obserwują…

			– Lecz kiedy nie jesteśmy obserwowani…

			– Możesz traktować mnie wtedy z większą czułością, ale musisz zachować wszelkie środki ostrożności…

			– To będzie trudne!

			– Nic nie jest trudne, jeśli jest niezbędne. Nie zapominaj, kim jestem: bratankiem, który powinien być surowo traktowany przez swego stryja…

			– Surowo…! – powtórzył sierżant Martial, podnosząc ku niebu swe wielkie dłonie.

			– Tak… bratankiem, którego musiałeś zabrać z sobą w tę podróż… ponieważ nie mogłeś zostawić go samego w domu z obawy, by nie narobił głupstw…

			– Głupstw!

			– Bratanek, z którego chcesz zrobić żołnierza takiego jak ty…

			– Żołnierza…!

			– Tak… żołnierza… któremu trzeba dać twardą szkołę, i któremu nie powinieneś szczędzić napomnień, kiedy na nie zasłuży…

			– A jeśli nie zasłuży…?

			– Zasłuży na to – powiedział Jean z uśmiechem – gdyż jest złym rekrutem!

			– Złym rekrutem…!

			– I gdy skarcisz go publicznie…

			– Poproszę go prywatnie o przebaczenie! – wykrzyknął sierżant Martial.

			– Jak ci się podoba, zacny towarzyszu, ale pod warunkiem, że nikt nie będzie tego widział!

			Sierżant Martial uściskał swego bratanka, upewniwszy się wcześniej, że nikt nie zdoła wejść do solidnie zamkniętego pokoju hotelowego.

			– A teraz, mój przyjacielu – powiedział Jean – czas spać. Wróć do swego pokoju obok, a ja zamknę się w moim.

			– Czy chcesz, żebym w nocy czuwał pod twymi drzwiami? – zapytał sierżant Martial.

			– To niepotrzebne… Nie ma żadnego niebezpieczeństwa…

			– Bez wątpienia, ale…

			– Jeśli od samego początku będziesz mnie w ten sposób rozpieszczał, bardzo źle odegrasz rolę okrutnego stryja…

			– Okrutnego…! Więc mogę być dla ciebie okrutny…?

			– To nawet konieczne… by oddalić wszelakie podejrzenia.

			– A tak naprawdę… Jeanie, dlaczego chciałeś tu przyjechać…?

			– Ponieważ musiałem to zrobić.

			– Dlaczego nie zostałeś w naszym domu… tam… w Chantenay… lub w Nantes38…?

			– Ponieważ moim obowiązkiem było wyjechać.

			– A czy ja nie mogłem sam przedsięwziąć tej podróży…?

			– Nie.

			– Mój zawód wymaga, bym stawiał czoła wszelkim niebezpieczeństwom! Przez całe życie tylko to robiłem! Poza tym one nie są dla mnie tym, czym mogą być dla ciebie…

			– Dlatego postanowiłem stać się twoim bratankiem, mój stryju.

			– Ach, gdybym w tej sprawie mógł się poradzić mego pułkownika…! – wykrzyknął sierżant Martial.

			– Jak…? – zapytał Jean z posępną twarzą.

			– Prawda… to niemożliwe…! Lecz co on powie, gdy uda nam się zdobyć wiarygodne informacje w San Fernando i jeśli uda nam się go ponownie zobaczyć…?

			– Podziękuje swemu dawnemu sierżantowi za to, że wysłuchał moich próśb, i za to, że pozwolił mi odbyć tę podróż…! Uściska cię i powie, że wypełniłeś swój obowiązek, tak jak ja wypełniłem swój!

			– W końcu… w końcu… – stwierdził sierżant Martial – i tak robisz ze mną to, co chcesz!

			– To całkiem naturalne, skoro jesteś moim stryjkiem, a stryjek zawsze musi słuchać swego bratanka… ale na Boga, nie publicznie!

			– Nie… nie przed ludźmi… To jest rozkaz!

			– Teraz, mój dobry Martial, idź spać i śpij dobrze. Jutro wczesnym rankiem musimy się załadować na statek pływający po Orinoko, więc nie możemy się spóźnić.

			– Dobranoc, Jean!

			– Dobrej nocy, mój przyjacielu, mój jedyny przyjacielu! Do jutra i niech Bóg ma nas w swej opiece!

			Sierżant Martial skierował się ku drzwiom, otworzył je, a następnie starannie zamknął, upewnił się, że Jean przekręcił klucz i zasunął od wnętrza rygiel. Przez kilka chwil stał nieruchomo z uchem przytkniętym do drzwi. Słyszał, jak Jean przed pójściem do łóżka modlił się, a poszczególne słowa modlitwy docierały do niego. Gdy upewnił się, że chłopiec zasnął, przeszedł do swego pokoju i również pogrążył się w modlitwie, która polegała na uderzaniu się pięścią w głowę i mówieniu:

			– Tak…! Chroń nas, Panie Boże, gdyż mimo wszystko jest to diabelsko karkołomna sprawa!

			Kim byli ci dwaj Francuzi…? Skąd przybywali…? Co ich przywiodło do Wenezueli…? Dlaczego postanowili grać rolę stryja i bratanka…? W jakim celu zamierzali wypłynąć na pokładzie jednego ze statków krążących po Orinoko i do jakiego miejsca popłynąć w górę tej wielkiej rzeki…?

			Jest jeszcze za wcześnie, by jasno odpowiedzieć na te liczne pytania. Zapewne wyjaśnienia należeć będą do przyszłości i rzeczywiście jedynie tylko przyszłość może to zrobić. W każdym razie oto co dało się wydedukować z przytoczonej powyżej rozmowy.

			Byli to dwaj Francuzi, dwaj Bretończycy, dwaj mieszkańcy Nantes. Jeśli nie było wątpliwości co do ich pochodzenia, to takowe pojawiły się, jeśli chodziło o więzy, jakie ich łączyły, a jeszcze trudniej było powiedzieć, w jakich okolicznościach się spotkali. Poza tym istniało ważne pytanie, kim był pułkownik de Kermor, którego nazwisko często pojawiało się w ich rozmowie i wywoływało tak głębokie emocje?

			W każdym razie młody chłopiec wydawał się mieć nie więcej niż szesnaście, siedemnaście lat. Był średniego wzrostu i wydawał się obdarzony mocną jak na swój wiek budową. Miał nieco surową, nawet smutną twarz, szczególnie gdy oddawał się rozmyślaniom lub popadał w zadumę. Lecz jego fizjonomia była miła, z łagodnym spojrzeniem, uśmiechem na ustach, pośród których błyszczały białe, drobne zęby, rumianymi policzkami, zresztą dość opalonymi przez oceaniczne powietrze w czasie ostatniej podróży.

			Drugi z Francuzów miał około sześćdziesiątki i przedstawiał sobą doskonały typ sierżanta, dawnego starego wojaka, który dopóty pozostaje na służbie, dopóki pozwala mu na to wiek. Zanim przeszedł na swą podoficerską emeryturę, służył pod rozkazami pułkownika de Kermora, któremu nawet uratował życie na polu walki podczas wojny za Drugiego Cesarstwa, którą zakończyła klęska w latach 1870-187139. Był to jeden z tych dzielnych starych ludzi, oddanych, ale zrzędliwych, którzy pozostają w domu swego dawnego dowódcy i stają się totumfackimi rodziny. To ci, którzy pilnują nauki dzieci, jeżeli sami ich nie wychowują, którzy je rozpieszczają – cokolwiek by o tym powiedzieć, dają pierwsze lekcje jazdy konnej, sadowiąc je na swoich kolanach, i pierwsze lekcje muzyki, ucząc je pułkowych fanfar.

			Sierżant Martial, mimo swych sześćdziesięciu lat, trzymał się jeszcze prosto i mocno. Był to mężczyzna twardy, zahartowany przez żołnierskie rzemiosło, na którego nie miały wpływu ani mrozy, ani upały. Nie ugotowałby się w Senegalu i nie zmarzłby w Rosji. Jego potężna budowa i odwaga wytrzymywały wszelkie próby. Nie bał się niczego i nikogo, chyba jedynie siebie samego, gdyż nigdy nie ufał swoim pierwszym odruchom. Wysoki, szczupły, z kończynami, które nic nie straciły ze swej siły; mimo wieku zachował całą wojskową sztywną postawę. Tak, był to napoleoński wiarus, stary wąsacz! Poza tym, co za poczciwa natura, jakie złote serce! Czego by nie zrobił dla tych, których kochał! Wydaje się, że na tym ziemskim padole zmniejszył ich liczbę do dwóch ludzi: pułkownika de Kermora i Jeana, którego stryjem zgodził się był zostać.

			W konsekwencji z jaką przesadną pieczołowitością czuwał nad chłopcem! Jaką otaczał go opieką, wbrew wszystkim tym obietnicom, że będzie dla niego surowy! Skąd jednak brała się ta ostrość poleceń, skąd ta rola, która napełniała go takim wstrętem – o to wcale nie należało go pytać. Na jakie dzikie spojrzenia byłoby się narażonym! Jaką gburowatą odpowiedź można by otrzymać! A w końcu z jaką gracją zostałoby się wysłanym do wszystkich diabłów.

			Tak właśnie zdarzyło się podczas żeglugi morskiej przez Atlantyk, między starym a nowym kontynentem40. Ci z pasażerów statku „Pereire”, którzy chcieli nawiązać kontakt z Jeanem, którzy próbowali z nim rozmawiać, oddawać mu jakieś drobne przysługi, jak to jest w zwyczaju na pokładzie, ci, którzy wydawali się interesować chłopcem, trzymanym krótką ręką przez szorstkiego i mało towarzyskiego stryja, byli natychmiast osadzani na miejscu z zakazem, by nigdy więcej tego nie próbowali!

			Jeśli bratanek ubrany był w prosty strój podróżny: luźno skrojoną, przewiewną marynarkę i spodnie, tropikalny kask z białego materiału na krótko ostrzyżonych włosach, buty na mocnych podeszwach, to stryj przeciwnie – był ciasno opięty długą bluzą wojskową. Nie był to właściwie mundur, lecz coś, co bardzo go przypominało. Brakowało tylko galonów i epoletów41. Nie dało się wcale wytłumaczyć sierżantowi Martialowi, że w wenezuelskim klimacie lepsze jest ubranie mniej dopasowane i że powinien się do tego dostosować. Jeśli nie nosił policyjnego hełmu, to tylko dlatego, że Jean go zmusił, aby przykrył głowę kaskiem z białego płótna, podobnym do jego, który lepiej niż inne nakrycia chroni głowę przed żarem słońca.

			Sierżant Martial posłuchał tych zaleceń, ale „nie musiał przejmować się słońcem”, posiadając gęste, twarde włosy i czaszkę ze stalowej blachy!

			Rozumie się samo przez się, że aby im zbytnio nie przeszkadzały, walizy stryja i bratanka zawierały jedynie ubrania na zmianę, bieliznę, przybory toaletowe, obuwie, czyli wszystko to, czego wymagała podobna podróż, zakładając, że nic nie będzie można uzupełnić w drodze. Były więc koce do spania, jak również w dostatecznej ilości broń i amunicja: para rewolwerów dla chłopca, druga para dla sierżanta Martiala, nie licząc karabinu, z którego zręczny strzelec przy jakiejś okazji mógłby zrobić dobry użytek.

			Przy jakiejś okazji…? Czyżby na terytorium Orinoko można było się spotkać z tak wielkimi niebezpieczeństwami jak w krajach środkowej Afryki, co wymagało posiadania środków obronnych…? Czy brzegi rzeki i otaczająca okolica roiły się od band Indian, złodziei, morderców i ludożerców…?

			I tak, i nie.

			Jak wynikało z rozmowy panów: Miguela, Felipe’a i Varinasa, obszar dolnego Orinoko od Ciudad Bolívar do ujścia rzeki Apure nie stwarzał żadnego zagrożenia. Środkowa część wielkiej rzeki, od ujścia Apure do San Fernando de Atabapo, wymagała zachowania pewnych ostrożności, zwłaszcza jeśli chodziło o Indian Quivas. Co do górnego biegu Orinoko, to było bardziej niż pewne, że zamieszkujące ten rejon plemiona żyły nadal w zupełnie dzikim stanie.

			Jak zapewne Czytelnicy pamiętają, pan Miguel i jego dwaj koledzy wcale nie zamierzali posunąć się dalej niż do osady San Fernando. Czy sierżant Martial i jego bratanek pójdą dalej…? Czy cel ich podróży znajdował się poza tą osadą…? Czy nieprzewidziane zdarzenia nie zmuszą ich do udania się aż do źródeł Orinoko…? Na te pytania nikt nie potrafiłby odpowiedzieć, nawet sami podróżni.

			Jedno było pewne: czternaście lat temu pułkownik de Kermor opuścił Francję, zamierzając udać się do Wenezueli. Dlaczego tak zrobił, co takiego się stało, na skutek jakich okoliczności postanowił opuścić ojczyznę, nawet nie powiadamiając swego starego towarzysza broni, to może wyjaśni nam dalszy ciąg tej historii. Z rozmów prowadzonych przez młodego chłopca i sierżanta Martiala nie dało się nic wywnioskować w tej kwestii.

			Oto krótki opis, co oni ostatnio zrobili.

			Przed trzema tygodniami, po opuszczeniu domu w Chantenay, leżącego w pobliżu Nantes, wsiedli w Saint-Nazaire na „Pereire”, pasażerski statek Kompanii Transatlantyckiej, zdążający na Antyle. Stamtąd inny statek przewiózł ich do La Guairy42, miasta portowego dla Caracas. Następnie, po kilkugodzinnej podróży pociągiem, znaleźli się w stolicy Wenezueli.

			Ich pobyt w Caracas potrwał jedynie tydzień. Nie wykorzystali go wcale na zwiedzanie miasta, jeśli nie ciekawego, to przynajmniej malowniczego, skoro między jego częścią dolną a górną różnica wysokości wynosi ponad tysiąc metrów. Zdobyli się jedynie na wycieczkę na Wzgórze Kalwarii, skąd roztacza się widok na zespół stołecznych zabudowań, domów o lekkiej konstrukcji, aby nie zagrażały ludziom podczas trzęsienia ziemi – choćby takiego, jak w 1812 roku, kiedy zginęło dwanaście tysięcy osób.

			A przecież w Caracas istnieje dużo bardzo ładnych parków obsadzonych grupami wiecznie zielonych drzew, kilka pięknych gmachów publicznych, pałac prezydencki, katedra o wspaniałej architekturze, tarasy, które wydają się wyrastać wprost z Morza Karaibskiego43, krótko mówiąc: całe ożywienie wielkiego miasta, które liczy ponad sto tysięcy mieszkańców44
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			Jednakże ani na chwilę te ciekawe widoki nie odciągnęły sierżanta Martiala i jego bratanka od tego, po co zjawili się w tym mieście. Osiem dni przeznaczyli na zbieranie informacji dotyczących podróży, którą właśnie mieli przedsięwziąć i która miała ich zaprowadzić w odległe i prawie nieznane regiony republiki wenezuelskiej. Uzyskane informacje były mocno niepewne, ale mieli nadzieję uzupełnić je w San Fernando. Stamtąd Jean był zdecydowany kontynuować swe poszukiwania tak daleko, jak to będzie konieczne, nawet na najbardziej niebezpiecznych terenach górnego Orinoko.

			Gdyby sierżant Martial chciał postawić na swoim i spróbował przeszkodzić Jeanowi w narażaniu się na niebezpieczeństwa takiej kampanii, to zderzyłby się – stary żołnierz wiedział zbyt dobrze – z naprawdę nadzwyczajną nieustępliwością tego jakże młodego chłopca, z taką siłą woli, jakiej nic nie potrafiłoby złamać. I ustąpił, ponieważ trzeba było ustąpić.

			Oto dlaczego ci dwaj Francuzi, przybywszy poprzedniego dnia do Ciudad Bolívar, musieli nazajutrz opuścić to miasto na pokładzie parostatku, który pełnił służbę na dolnym Orinoko.

			– Bóg nas ochroni – powiedział Jean. – Tak, on może nas ochronić, zarówno w tej wyprawie, jak w drodze powrotnej!
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					33	Saint-Nazaire – miasto we Francji u ujścia Loary do Oceanu Atlantyckiego.

				

				
					34	„Pereire” – statek ten występuje też w innych powieściach J. Verne’a: Opowieści Jeana-Marie Cabidoulena i Dwadzieścia tysięcy mil podmorskiej żeglugi.

				

				
					35	Caramba – hiszpańskie przekleństwo, obecnie o łagodnym znaczeniu; do licha!

				

				
					36	Señora (hiszp.) – pani.

				

				
					37	Brest – miasto we Francji.

				

				
					38	Chantenay – dawniej gmina położona na zachód od Nantes, od 1908 roku włączona do tego miasta; Nantes – miasto we Francji, duży port morski nad Loarą; ponowne wtrącenie autobiograficzne, gdyż Chantenay było miejscowością, do której wyjeżdżała rodzina pisarza, a Nantes miejscem urodzenia J. Verne’a.

				

				
					39	Drugie Cesarstwo – termin określający rządy cesarza Napoleona III we Francji w latach 1852-1870; klęska w latach 1870-1871 – chodzi o wojnę francusko-pruską, zakończoną klęską Francji.

				

				
					40	…między starym a nowym kontynentem – czyli pomiędzy Europą a Ameryką.

				

				
					41	Galon – naszywka z taśmy na mundurach; epolety – naramienniki przy mundurach niektórych armii, o zaokrąglonych zewnętrznych brzegach i ze złotymi lub srebrnymi dodatkami, np. frędzlami.

				

				
					42	La Guaira – miasto w Wenezueli niedaleko miasta Maiquetía, w którym znajduje się główne lotnisko kraju (obsługuje ruch lotniczy stolicy, Caracas); stolica stanu Vargas.

				

				
					43	Morza Karaibskiego – u J. Verne’a: Morza Antylskiego.

				

				
					44	W 2013 roku Caracas liczyło ponad 2 003 700 mieszkańców.

				

			

		


		
			Chcesz przeczytać dalszą część?

			

			Zapraszamy do księgarni!
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